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Telegraficzne wiadomości Gaz. W. Rs. Pozn.
L o n d y n ,  24 . K w ie tn ia . —  P aro w cam i „ E tn ą *  i „ J u rą *  n a ­

deszły  w iadom ości z N ow ego J o rk u  z d . 12. b . m., w ed ług  k tó iy c h  
konfederaci b ro n ić  b ę d ą  z ro zp aczą  szańców  p rzec ina jącyc li półw y­
sep Jo rk to w n  i b ron ionych  5 0 0  a rm atam i. O b itw ie  pod  K o ry n ­
tem , w k tó re j z obu s tro n  7 0 ,0 0 0  w alczyło , jeszcze  n ienadeszło  
u rzędow e don iesien ie  do rz ą d u  S tanów  pó łnocnych . S tra ty  podane  
są  przesadzone. K ongres p ań stw  południow ych ogłosił w szystk ie  
sw e p o rty  w olnem i, do k tó ry c h  m ogą w szy stk ie  narody , z w y ją t­
k iem  S tanów  Z jednoczonych  dow ozić tow ary . U nioniści obsadzili 
H au tev ille  w A labam a. ________________

B e r l i n ,  23. K w ietnia. —  Najj. P a n  słuchał dziś referatów  m ini­
s tra  stanu  hr. Bernstorffa, rzecz. tajn . radzcy gabinetowego I lla ira  i rzecz, 
tajn . nadradzcy rejencyjnego Costenoble i przyjm ował przewodniczącego
w m inisterstw ie księcia Hokenlohe. .

—  G azeta Spenera pisze, że sejm zostanie zagajony w dniu - “go 
Maja lub w dniach następnych. N astąp ić  to  m a ze względu na deputo­
wanych, którzy się poświęcają rolnictw u i ich obecność w domu podczas 
żniw jest potrzebną, powtóre, że rząd  życzy sobie ja k  najrychlej mieć za­
łatw ione kwestye bieżące. Sądzą, że sejmowi ty lko  będą przedłożono 
propozycye dotyczące budżetu na rok  1862 i 1863 i to w jak  najspecyal- 
niejszej formie, inne zaś propozycye będą odłożone do przyszłego sejmu.

— B ó r  s e n  u. H a n d .  Z t g .  pisze o przesileniu m iu isteryalnem : 
N a giełdzie dzisiejszej k rąży ła  pogłoska o przesileniu  m inisteryalnem , 
podobnie ja k  o tern mówiono w mieście podczas św iąt wielkanocnych. 
Poniew aż w czasie pobytu k ró la  w W ejm arze, tenże powziął inne zapa­
tryw anie się na  spraw y publiczne, przeto z tąd  w yciągają wniosek, że 
k ró l postanow ił powołać napow rót członków liberalnych z przeszłego 
gab inetu  i powierzyć Auerswaldowi utworzenie nowego gabinetu. Pan 
P a tów  m a znów zostać m inistrem  skarbu , hr. Schw erin m inistrem  spraw  
duchownych, p. W inter m inistrem  spraw wewnętrznych. W  kołach  do­
brze zwykle zawiadomionych, nic o tem  niew iedzą, lubo przypuszczają, 
że w chwili zebran ia  się sejmu może nastąp ić  zm iana gabinetowa. P o­
dobnie mówi B erlińska G iełdow a G azeta: Od wczoraj utrzym uje się po­
głoska, że k ró l polecił panu  A uerswaldowi utworzenie nowego gabinetu, 
do k tórego m ają być powołani jenera ł B onin , naczelny prezes Pornm cr- 
E sche i prezes policyi berlińskiej radzca rejencyjny W inter. W iadomość 
ta  jed n ak  zdaje się niepotw ierdzać. Przeciw niej podają  chorobę ciężką 
p. R udolfa Auerswalda, a  A lfreda A uersw alda wedle innej wersyi prze­
znaczonego na przyszłego prezesa gabinetu  niemasz w B erlinie, a p rze­
cie bez widzenia się z nim  i porozum ienia , niem ógł król powziąśc tak
ważnej decyzyi. /  . ,

—  N astępca tro n u  pruskiego wyjedzie na wystawę św iata do Lon­
dynu.

Królestwo Polskie.
W a r s z a w a ,  20. K w ietnia. —  N am iestnik Liiders polecił komisyi 

spraw wewnętrznych poczynić przygotow ania, do zwołania rad  pow iato­
wych w Maju. Za powód podał Liiders przyjęcie przez radę stanu  praw a 
o abluicyach robót, k tó re  w krótce otrzym a cesarską  sankcyą. W yko- 
nanie tego praw a powierzonem m a być radom  powiatowym.

—  Poniew aż policya w arszaw ska zwietrzyć m iała jakow ąś demon- 
stracyą  przeciw arcybiskupow i Felińskiem u, przeto nakazała, ażeby re- 
zurekcya w katedrze odbyła się w niedzielę o god. 5 z rana.

—  W czoraj pogodzili s ię , jak  tw ierdzi Gazeta W rocław ska, Wie­
lopolsk i z Andrzejem  Zamoyskim. O statn i podobno ani słuchać uie- 
chciał o zgodzie z człowiekiem, k tóry  pod bagnetam i m oskiewskiem i 
rozw iązał towarzystwo agronomiczne. W ielopolski sam udał się do Za­
moyskiego i podał m u rękę na zgodę. Czyli zgoda rzetelna z k rea tu rą  
m oskiew ską nastąp ić  może, to  pytanie rozwiąże łatw o każda czysta d u ­
sza polska. . > • ; .  *;•■* ,

— W czorajszy D z i e n n i k  p o w s z e c h n y  podał dokum ent carski 
nadający jen. Liidersowi dobra chełm skie w lubełskiem . W dokumencie 
tym  powiedziano, że donacya ta  je s t nagrodą za długoletnią służbę jego

wojskową, a  więc nie za zasługi nam iestnikow skie, a  przepis m ikołajo- 
wski, że dobra pokonfiskowane P o lakom  tylko przechodzić m ogą na na­
stępców wyznających greckie praw osław ie, skoro są  darowane wojsko­
wym lub  urzędnikom  moskiewskim  równie je s t utrzym anym  przy tej do- 
nacyi Liidersowi. M ikołaj ja k  wiadomo takiem i w arunkam i chciał upo­
wszechniać kościół grecki w K rólestw ie Polskiem , a zatem  moskwicić 
naród polski. A leksander II. zatrzym ując ten  przepis przy donacyach 
swoich w Polsce, równie jasuo okazuje chęć zmoskwicenia K rólestw a 
Polskiego i zaprow adzenia w niem greckiej religii. N a cóż się przydadzą 
owe roztrębyw ane przez Moskwę reform y przyrzeczone, owe chęci usza­
nowania narodowości polskiej, owe zaręczania arcybiskupa Felińskiego
0 szczerych i czystych chęciach A leksandra II. d la  Polski, że tym  razem  
dotrzym a przyrzeczeń, kiedy z jego ukazów wciąż m ikoław ska dążność 
przyświeca i wychodzi ja k  szydło z miecha. Jakim że zresztą prawem  
może car rozdawać dobra w K rólestw ie, kiedy ra d a  stanu m a przestrze­
gać budżetu i bronić dochodów tegoż królestw a, przed samowolą. Otóż 
najlepszy dowód, jak  w K rólestw ie przestrzegają praw  i do czego dążą  
Moskale.

— Dziś poraź pierwszy wyszedł ku ryer niedzielny, raz  na tydzień
1 to w niedzielę wychodzący, przeznaczony d la  k las pracujących.

— Przed trzem a dniam i p rze trząsała  policya w nocy pom ieszkanie 
jednego obywatela warszawskiego. P iłsudzki sam  kierow ał p rze trząsa­
niem. Znaleziono nareszcie w szafie jednej czam arkę i ją  zabrano, 
a  w łaściciela jej odprowadzono za to  do więzienia.

— Wypis z p ro to k o łu  sek re ta rya tu  stanu  K ról. Polskiego. Z B o­
żej łask i My A leksander II. cesarz i sam ow ładca wszech Rosyi, k ró l 
p o lsk i, wielki książę finlandzki itd . W  rozwinięciu a rt. 5. i 6. ukazu 
Naszego z daty 26. M arca 1861, na  przedstaw ienie p. o. nam iestn ika N a­
szego w Królestw ie Polskiem , postanow iliśm y i stanowim y następującą 
organizacyę komisyi rządowej wyznań religijnych i oświecenia p u b li­
cznego.

( D a l s z y  c i ą g . )
T ytu ł III. O radzie duchownej rzym sko-katolickiej.

A rt. 11. R ada duchowna rzym sko-katolicka sk ład a  się z prezydują- 
cego arcybiskupa lub b iskupa dyecezalnego, oraz dwóch członków wyż­
szego duchowieństwa, w ybieranych z ośm iu dyecezyj rzym sko-katoli­
ckich.

A rt. 12. Prezydujący i członkowie zasiadają  czasowo, w edług po­
rządku, ja k i kom isya rządow a wyznań religijnych i oświecenia p u b li­
cznego, po zniesieniu się z biskupam i dyecezalnemi co la t  cztery N aszej 
radzie  adm inistracyjnej do zatw ierdzenia przedstaw iać będzie.

W  układzie tym  powinien być zarazem  urządzony sposób sk u te ­
cznego zastępow ania w zwierzchności dyecezalnej każdego z biskupów 
do rady powołanych, przez czas jego urzędow ania w tejże radzie, tak , 
iżby w czasie tej nieobecności biskupa porządek duchowny w dyecezyi 
żadnego uszczerbku nie doznawał.

A rt. 13. Osoby radę  składające, w artyku le  poprzedzającym  w ym ie­
nione, decydują większością głosów.

A rt. 14. P rócz tego w radzie duchownej zasiadać będzie z ducho­
wieństwa rzym sko-katolickiego dwóch asesorów referentów duchownych 
z głosem doradczym, asesorów tych wybierają arcybiskup i b iskupi dye- 
cezalni, lub w razie w akującego biskupstw a, adm inistratorow ie dyece­
zyj, wszyscy z kap itu łam i swojemi w kolei, ja k ą  kom isya rządow a prze­
pisze. Urzędowanie asesorów trw a la t cztery i wybór ich ta k  m a być 
ułożony, aby co la t  dwa zmieniał się jeden. Asesorów referentów  w po­
wyższym sposobie wybranych, rad a  adm inistracyjna na  przedstawienie 
kom isyi rządowej mianuje.

A rt. 15. Prezydujący i członkowie wyższego duchowieństwa u rzę­
d u ją  w radzie duchownej bezpłatnie. W czasie urzędow ania prezydujący 
zasiada sta le  na posiedzeniach rady  ogólnej k o m isy i, inni zaś członko­
wie wtenczas, kiedy przedm iot dotyczący relig ii rzym sko-katolickiej, 
wymagający nowego ogólnego urządzenia lub zmiany dotychczasowego, 
będzie przez komisyę rządow ą rozbierany i decydowany, a prócz tego ile 
razy dyrek tor główny uzna potrzebę zaproszenia ich na  posiedzenia ko- 
misyi.

A rt. 16. Asesorowie referenci duchowni rzym sko-katolickiego wy­
znania, przez czas urzędow ania pobierają płacę etatem  d la  nich ozna-



czoną, i do nich należy wypracowanie spraw radzie duchownej komuni­
kowanych i wnoszenie ich na posiedzenia tejże.

Art. 17. R ada duchowna mieć będzie sekretarza płatnego z etatu 
do czynności kancelaryjnych i lokal w gmachu komisyi rządowej.

Art. 18. Posiedzenia odbywać będzie rada przynajmniej raz w ty­
godniu, a nadto wtedy, gdy prezydujący uzna tego potrzebę.

Art. 19. Protokół posiedzenia obejmujący kró tką treść sprawy i opi­
nię rady, prowadzić ma sekretarz. Protokół ten przez prezydującego 
podpisany w aktach rady zachowany być winien.

Art. 20. Rada duchowna nie koresponduje z władzami, lecz rozpo­
znaje i udziela opinię w przedmiotach odnoszących się do wyznania 
rzym sko-katolickiego, a dotyczących:

1. Przedstawiania kandydatów na wyższe godności kościelne.
2. Przedstawianie wybranych przez kapituły administratorów dye- 

cezyi do zatwierdzenia rządu.
3. Odbierania od biskupów wiadomości o uczynionym przez nich 

wyborze na członków konsystorza i dziekanów.
4. Przedstawiania wybranych kandydatów do nominacyi na benefi- 

cya kollacyi rządowej, tudzież zatwierdzania prezent na beneficya kol- 
lacyi prywatnej, a także nominowania lub zatwierdzania na różne urzędy 
i  posady duchowne, osób przez właściwie władze przeznaczonych, lub 
przedstawionych.

5. Podawania kandydatów na profesorów nauk teologicznych, a także 
nauczycieli religii w szkołach rządowych.

6. Powoływania duchownych na sędziów pokoju, członków rad opie­
kuńczych , szpitali i opiekunów szkół elementarnych.

7. Zaopatrywania w dożywotnie wsparcia czyli pensye duchownych, 
długoletnią słu żb ą , wiekiem lub kalectwem pozbawionych możności wy­
konywania obowiązków parafialnych.

8. Sprawdzania i załatwiania wszelkich zażaleń, przeciw ducho­
wnym zanoszonych.

9. Przesyłania do stolicy apostolskiej, lub do przełożonych jene- 
ralnych zakonów próśb i podań w materyach duchownych, przez władze 
dyecezalne i zakony Królestwa prżedstawianych.

10. Składania opinii co do książek, pism i artykułów w przedmio­
tach religijnych, do druku podawanych, tudzież rycin i wszelkich wyo­
brażeń czci religijnej, czy to w Królestwie wyrabianych, czy z zagra­
nicy sprowadzanych.

11. Erygowania i uposażania nowych parafialnych kościołów.
12. Podziału albo łączenia parafii.
13. Projektowania nowych urządzeń odnoszących się do funduszów 

i uposażenia duchowieństwa.
14. Nakoniec w innych przedmiotach, jako to : układów o dziesię­

ciny rozpoznawania praw kollacyi, sporów o opłaty w interesacn na­
bywania, sprzedaży lub zamiany własności duchownych, o ileby wedle 
uznania ’komisyi zachodziła potrzeba opinii rady duchownej i w ogolę 
w tych wszystkich przedm iotach, jakie przez dyrektora głownego lub 
komisyę rządową zostaną komunikowane radzie do rozważenia i opinn.

Art. 21. Rada duchowna, oprócz obowiązków w artykule poprze­
dzającym wymienionych. . , .

1. Odnosi się do komisyi rządowej względem w?szelkich dolegliwości 
i użaleń duchowieństwa dla zaradzenia tymże.

2. U kłada projekta dotyczące utrzymania przepisanego ustawami 
porządku i karności w duchowieństwio.

3. Przysposabia sprawozdanie roczne o czynnościach rady ducho­
wnej do ogólnego raportu przez komisyę rządową składać się mającego.

4. Rozbiera program ata do wykładu nauk teologicznych i relign, 
oraz dzieła autorów, według których wykład tychże nauk w instytutach
naukowych ma być prowadzony .

5. Wyjaśnia nakoniec i udziela opinię w przedmiotach prawodaw­
stwa i urządzeń krajowych wymagających wspólnego działania władzy 
duchownej i świeckiej. . .

W miarę okoliczności na przedstawienie namiestnika naszego, atry- 
bucye rady duchownej będą mogły być przez nas rozszerzone, (d. c. n.)

L u b l i n ,  5. Kwietnia. —  Najświeższą wiadomością, jaką wam 
udzielić mogę, jest otworzenie przy drzwiach zamkniętych rady miej­
skiej w naszem mieście.

W dniu 25. Marca r. b. przyszedł reskrypt komisyi spraw wewnę­
trznych polecający bezzwłoczne otworzenie takowej i złożenie sobie o tem 
w ciągu dni 10 raportu zadowolniającego. — Polecono również odebrać 
przysięgę od członków i ich zastępców, a jest ich po 12. W bliższem ob­
jaśnieniu powiedziano, iż księża katoliccy jeżeli są członkam i, winni 
jak  wszyscy złożyć przysięgę przed prezydentem miasta — zaś członko­
wie prawosławnego obrządku przed swoim popem. Ciemiężyciele więc 
nasi jak zawsze tak i w tym wypadku nie szanują praw kodeksu kanoni­
cznego, według których duchowny w sądach nawet wykonywać nie może 
przysięgi, jak tylko przed drugim duchownym. Mila jednakże ta  nai­
wność władzy, która przewiduje, iż w radach tych wyznawcy shyzmy są 
uczestnikami. — Nie ma ich — to prawda — ale rady te przy stanie 
wojennym i ogólnej represyi — nie mogą być innemi, jak shyzma- 
tyckiemi. . .

W szelkie bowiem objawy i występywania po za obręb skrommut- 
kiego administracyjnego zakresu działalności, wchodzić mogące w sferę 
noszącą na sobie pewien polityczny ch arak ter, w naszym narodzie s tłu ­
mione i zduszoneby zostały. Tu nie idzie rządowi o radzenie, o debaty 
nad dobrem, ale o to , aby na papierze były rady, jak  statu t organi­
czny — aby zamieszczać w gazetach o ich otwarciu, aby represyi i gwał­
tom dać pozór łagodny, cechę normalnego położenia, aby Europa sła­
w iła pod niebiosa łiberalność i łagodność cara. _

Pobór do wojska, zdaje się w niedługim czasie nastąpi. Ugolno 
przepisy urządzające sposob ballotowania już rozesłane zostały iządom

gubernialnym. Najważniejszem w nich jest to , że w roku bieżącym, 
pobór ten ma być wyłącznie skierowanym do szlachty, klasy średniej’, 
mieszczan i starozakonnych, to jest do tych wszystkich, których poję­
cia o łaskawości Moskali w roku zeszłym za nadto się wypaczyły, że do 
pierwotnego stanu powrócić nie mogą — w razie dopiero niedoboru, ta ­
kowy ma być dopełnionym z włościan, a zatem w nader małej ilości, 
widać w nagrodę przychylności, jaką prawemu rządowi okazali, o czem 
przy każdej sposobności ogłaszają. — Na nieszczęście chłop nasz nadto 
jest ciemny, a z tąd jako masa bierna, bezmyślna, nie wiele ma pojęcia
0 dobrodziejstwach cara — i już dziś w wielu {miejscach słyszeć można 
włościan, którym się oczy powoli roztwierają, inaczej sądzących o rze­
czach, i równie jak  my pragnących z całej duszy pozbyć się nieproszo­
nych gości. Dziś jeszcze nieprzyjaciele nasi korzystają z ciemnoty ludu, 
ale chwila nie d łu g a , gdzie zadość się stanie sprawiedliwości boskiej, 
padną w proch fałszywi prorocy; a mesyanizm sprawy naszej tryumfo­
wać będzie — bo orężem jego jest słowo i miłość, wśród prześladowań, 
więzień i śmierci.

W e wsi Pawłowice powiecie łubkowskim włościanie nie chcieli p ła­
cić podatków sądząc, że im łaskawy rząd darował. W ysłał więc do nich 
na egzekucyę wojsko — lecz ci tak się uwinęli z nieproszonemi gośćmi, 
że ich rozbroili zupełnie, zbili i wypędzili. W skutek tego zjechała ko- 
misya złożona z naczelnika powiatu, urzędnika sądowego i naczelnika 
sztabu dywizyi Witkowskiego z Lublina, wsparta nowym zastępem wa­
lecznych obrońców despotyzmu. Jak i rezultat śledztwa tego, dotąd je­
szcze niewiadomo.

Czytaliście zapewne protokół zamieszczony w M o n i t o r z e  urzędo­
wym (Dzienniku) i innych naszych gazetach, spisany z P rejsa, Mintera
1 doktora Chałubińskiego, których powołano do cytadeli dla naocznego 
przekonania się, o fałszywości doniesień gazet zagranicznych, codo  
męczarni i chłost na Aleksandrze Zamojskim dokonanych. — My tu  je­
steśmy niedowiarkami; nie wiemy, czy ci trzej panowie znali przedtem 
Zamojskiego, bo jeżeli przed tem nie widzieli nigdy, toć łatwo za pie­
niądze znaleść drugiego, któryby rolę uwięzionego odegrał. A gdyby 
nawet rzeczywiście był to Zamojski, to co do przeszłości bylibyśmy spo­
kojni, a o przyszłość zawsze się lękamy — zresztą znane nam są sławne 
indagacye sądu wojennego w cytadeli, które aż nadto obawy nasze o los 
tego nieszczęśliwego usprawiedliwiają.

O W ielopolskim wiemy, że przyjechał do Warszawy, ale nie wiele 
ciekawi jesteśmy o dalsze szczegóły jego pobytu. — Mówią że przyjechał 
przeprowadzić przez radę projekt swój co do włościan z obawy, aby Kru- 
zenstern swego nie wprowadził, — że jeździ w karecie carskiej po W ar­
szawie itp. i że wkrótce wyjedzie znowu do Petersburga.

Mamy tu  znowu dwa pisma: »Prawdziwy patryota* i »Głos bratni*. 
FierWSży wychodzi w Warszawie, drugi zaś gdzieindziej. — ^Strażnica* 
i »Pobudka« redagowane są cięgle.

Nie mogę zakończyć artykułu tego, jak podaniem do waszej wiado­
mości dokumentu urzędowego, dotyczącego obdzierania z krzyżów godeł 
męczeństwa naszych współbraci poległych w roku zeszłym, Jestto  pro- 
tokuł spisany z włościan wsi Żyrzyna w powiecie lubelskim — który 
brzmi następnie:

Działo się w urzędzie wójta gminy Zyrzyrzyn d. 5. (17.) Marca 1862.
Protokół. Zaskuteczniając reskrypt W. naczelnika powiatu lubel­

skiego z d. 10. Lutego r. b. nr. 3854, przy którym nadesłany został roz­
k a z 0!  W. G. Lej. naczelnika wojennego obwodu lubelskiego z d. b. m. 
i z nr, 865, aby za poprzedniem uwiadomieniem przełożonego kościoła 
parafii zdjąć zakazane przez rząd oznaki na krzyżach umieszczone — 
podpisany wójt gminy osobiście porozumiał się z miejscowym proboszczem 
któren oświadczył że tamowanie spełnienia rozkazu JW . g. Chrusz. ze­
wnątrz kościoła nie jego jest rzeczą. Poczem wójt gminy zawezwał do 
urzędu swego radnych i gospodarzy z imion i nazwisk w końcu protokułu 
wymienionych, i tym odczytał reskrypt N. P tu  i rozkaz JW . g. Chrusz. 
nadesłany (dla lepszego zrozumienia) w tłumaczeniu polskiem — na co 
jednozgodnie oświadczyli:

Że nikt w imie krzyża świętego ochrzcony nie poważy się wyciągnąć 
ręki dla zdjęcia z krzyża czegobądźkolwiek; bo wyklętymby został przez 
współwyznawców i własną rodzinę. Każdeu z nich w razach niedoli 
i utrapienia znajduje pociechę, zanosząc modły do najwyższego Stwórcy, 
którego syn przedwieczny poniósł na krzyżu śmierć męczeńską dla odku­
pienia świata. . , „  n

W  chorobach strapieni rodzice uciekają się do i  ana Boga, zawie­
szając na krzyżach ubiory s ła b y c h  dzieci, jako to. koszulki, chustki, 
czapeczki, sukmanki w ufności, że tą  ofiarą za przyczyną krzyża świętego 
zdrowie choremu przywrócone będzie i prawie zawsze pociechy docze­
kają. Ubiory te najczęściej w dobrym są stanie; przecież nikt kto ma 
Boga w sercu, chociażby zostawał w największej nędzy, dotknąć się ich 
Bie°poważy — bo ściągnąłby na swój dom nieszczęście, i zawieszone na 
krzyżu tak długo pozostają, dopóki deszcze i wiatry w niwecz je nie 
obrócą.

Posłusznymi są we wszystkiem władzom rządowym, przecież tego, 
co uważają za święte dla siebie, ruszyć się nie ośmielą, bo są przeko­
nani że kara P ana Boga dotknęłaby tego, ktoby się poważył do zdjęcia 
jakichbądź znaków na krzyżu świętym umieszczonych. Proszą więc naj­
pokorniej, aby uwolnieni zostali od wykonania tego, eoby do zbawienia 
ich dusz na przeszkodzie stanęło ; a nie mając nic więcej do powiedzenia 
oświadczenie powyższe znakami krzyża świętego własnoręcznie podzna- 
czają. Przedemną wójt gminny: Kilarski.

(Tu następują podpisy włościan.) D. Polski.
Francya. .

P a r y ż ,  21. Kwietnia. —• C o u r r i e r e  de  l a  V i e n n e  donosi, 
w Saintes (departamencie Charente) toczy się śledztwo, aby wy ^ 
tych, co rozsiewali pogłoskę, że cesarza przy w y c h o d z e n iu



opery, zaledwie nie porwano i nieuprowadzono, (W idać, że równocze- 
śme rozeszły się podobne pogłoski po E uropie a między m nem i tw ier­
dzono tu  w Poznaniu, że nadszedł telegram  z P aryża, donoszący o za­
strzeleniu  cesarza Napoleona. Przyp. red. gaz. W . k s .  Pozn.).

 S u łtan  w ybiera się w p o d ró ż  na wystawę londyńską. W  p o d io /y
tei m a m u towarzyszyć F u ad  basza. S u łtan  przy tej sposobności chce 
o d w ie d z ić  Paryż. Podróż jego niem a się przeciągnąć nad  miesiąc.

___ N a początku  M aja spuszczą z w arsztatów  w R ochetort ó  bate- 
rye pancerne. Z dział ich będą strzelać cylindrowem i kulam i nowego

w y n a la z k u . krukselskie rozwiązały d ługą kwestyę po lity czn ą , to  je s t 
ufortyfikowanie A n tw e rp ii, tego »tete de pont« A ngin w razie wojny kon­
tynentalnej. Izby oświadczyły się za ufortyfikowaniem, tu te jsze  dzien­
niki rządowe zaledwie o tern wspomniały, bo decyzya Belgu s ta ła  się me-

° dW0J e s U u  kilku  oficerów szwedzkich studjujących in teresa  m ilitarne. 
P rzew idując wojnę P ru s  z D an ią , a  może i w ypadki na  północy, k ró l 
szwedzki reorganizuje spiesznie swą armię. I  tego ro k u  będzie dwóch 
oficerów szwedzkich w obozie cbalońskim . N ie zaszła żadna zm iana 
w am basadzie szwedzkiej w Paryżu. Pani G iertz, naw rócona Norwe- 
gianka, ogłosiła po francusku  rom ans »Zapał,« w którym  utrzym uje, że 
tylko katolicyzm może Norwegię odrodzić.

— M arynarka francuska spiesznie pracuje nad  przem ianą okrętow 
zwyczajnych na pancerne. Drogi żelazne przewożą z fabryk do portów 
blachy pancerne grubości pół łokcia. M inister wojny upraszcza m usztrę 
pieszą i konną. ’ W  obozie C halońskim  spraw dzi się racya uproszczenia, 
przedstaw iona przez m arszałka M ac-M ahona.

Galicyo.
K r a k ó w ,  19. K w ietnia. — D o n a u Z t g .  podaje łac ińsk i tek s t l i ­

stu  ojca śgo do’arcybiskupa lwowskiego, k tó ry  w w iernem  tłum aczeniu
brzm i następnie:

»P rze wielebnem u b ra tu  Franciszkow i K sawerem u arcybiskupow i 
lwowskiemu obrządku łacińs.

P IU S  IX. Papież. . . . . . . .  . . . .
Przewielebny bracie! pozdrowienie i błogosławieństwo apostolskie.

Z wielką przyjem nością odebraliśm y niedawno lis t twój, napisany w g łę ­
bokiej ku  Nam  i tej apostolskiej stolicy, wierności pobożności i posłu ­
szeństwa uczuciu, datowany w d. 20. S tycznia r. b. Oświadczasz w nim  
przewielebny b ra c ie ! że po świeżych i powszechnie znanych ruchach 
w różnych stronach P o lsk i, i w twojej dyecezyi mnogie zaszły rozm ai­
tego rodzaju m anifestacye. Albowiem pom iędzy innemi jak  donosisz, 
n iektórzy duchowni tak  świeccy jak  zakonn i, miewali w kościołach po­
lityczne kazania i tam że pieśni i hym ny politycznej treści mianowicie 
przez ludzi świeckich śpiewane były. D la tego chociaż stosowne już kie- 
dyindziej daw ałeś napom nienia, jednak  po odbytych z twoim i biskupam i 
sufraganarai naradach, uznałeś za dobre w d. 18. L istopada r. z. w edług 
twego pastersk iego  obowiązku, do twego duchowieństwa wydać rozpo­
rządzenie, którego odpis przesłałeś Nam. Rozporządzeniem  twojem se- 
ryo owo duchowieństwo znowu upom inałeś, aby się od rzeczy wspo­
m nianych i politycznych zabiegów całkiem  w strzym ało i usiln ie je  prze­
strzegłeś, aby pełniąc gorliwie własnego posłannictw a obowiązki, s ta ­
ra ło  się pracować d la  zbawienia dusz. Nie możemy się powstrzymać, 
aby jak  najbardziej niepochwalić i niezalecić obranego przez ciebie po­
stanow ienia, albowiem przewielebny bracie! tym  tw oim  sposobem  po­
stępow ania sta ra łeś się bronić gorliwie dom u Bożego św iętości, p rzy­
zwoitości i godności i duchowieństwu tw em u obowiązki jego przypo­
mnieć. Domy Boże, k tó re  dom am i modlitwy sam  Chrystus Zbawiciel 
nasz nazwał, w największej czci powinny być m iane i sam  Bóg nas n a ­
pom ina abyśmy je  szanowali, »zagrażając zgubą tym  którzy nak ład li 
obrażenia swego do domu, w którym  wzywano im ienia mojego aby go 
splugawili.* (Jerem . road. 7 w. 30). Św iątynie bowiem przeznaczone są  
do świętego obchodzenia służby bożej i pobożnego wykonywania aktów 
religijnych. D la tego poprzednik  nasz błogosławiony Grzegorz X. m ó­
wiąc o świętych kościołach, pom iędzy innem i ta k  przezornie i m ądrze 
naucza: »W  miejscach tych odbywać się m ają z serdecznem przejęciem  
święte obrzędy i ty lko pobożne m odlitwy w nich będą odmawiane. Niech 
w owych miejscach, w k tórych w pokoju i spokojności należy święte pe ł­
nić obowiązki, n ik t nie podnieca do zaburzenia, nie wszczyna wrzawy, 
n ie czyni napaści. N iechaj ustaną w tych miejscach zebrania jak ichko l­
wiek stowarzyszeń i obrady. Niechaj u stan ą  płonne, a tern bardziej szpe­
tne, światowe rozmowy. Niechaj u stan ą  jakiebądź porozum ienia się. 
N iechaj zresztą obcem miejscom tym  będzie wszystko inne, co może za ­
mącić służbę bożą, lub  obrażać oczy M ajestatu Boskiego, ażeby tam  
gdzie należy błagać odpuszczenia grzechów, n ieby ła  daw aną sposobność 
grzeszenia, lub  niedostrzegane żc się tam  popełniają grzechy.« (B. G rze­
gorz X. na powszechnem koncylium  w Lyonie w roz. o nietykalności ko­
ściołów 6), wszystko to  osobnem rozporządzeniem  zatw ierdził, wznowił 
i rozszerzył S. P iu s  V. równie nasz poprzednik, postanowiwszy surowsze 
kary  na przestępców. (S. P iu s  V. Coustit cum prim um  edita 1. April. 
1856).

D la tego przewielebny bracie ! słusznie i z najzupełniejszem  p ra ­
wem podniosłeś twój głos biskupi w obronie honoru domu bożego i dla 
uchylenia tego, co z świętością miejsca całkiem  jest niezgodnem, gdyż 
w ierni w domu bożym pobożnie i religijnie znajdować się winni i wiel- 
k iem  jest przewinieniem  bez należnej czci się zachowywać. S łusznie du ­
chowieństwo twoje najm ędrszeini szczególniej słowam i koncylium try ­
denckiego napom niałeś, jak  powinno lud chrześciański zbavvienną nauką 
napaw ać i pobudzać go do unikania błędów, i do ukochania i pełnienia 
cnót, oraz iż należy, aby od kazań do ludu wykluczeni byli, k tó re  nie 
przyczyniają się do zbudowania i do których pobożność żadnego niem a 
przystępu.

K apłanom  nic bardziej na  sercu leżeć nie powinno, ja k 'a b y  pam ię­
tn i zawsze swego powołania, daw ali ludowi cbrześciańskiem u przykłady 
wszelkich cnót, uczestniczyli w m odlitw ie, wykonywali święcie obo­
wiązki swej służby, pielęgnowali szczególniej gorliwie uświęcono prze­
pisy i brzydzili się równie politycznem i ja k  wszelkiemi innem i rozru­
chami, k tóre  nie przystoją powołanym  do służby bożej, i aby naucza­
niem  prawdziwej i czystej nauki kościoła katolickiego, pracow ali u s il­
nie nad wyjednaniem ludziom  wiecznego zbawienia.

Co się tyczy odpowiedzi twej przewielebny bracie danej tym, k tó rzy  
żądali abyś wspomnione rozporządzenie według ich chęci odwołał, od ­
powiedź ta  okazuje tę  b iskup ią  roztropność i b a rt, jak ie  szczególniej b i­
skupowi katolickiem u przystoją. Odpowiedź ta  tern je s t stosowniejszą 
i odpow iedniejszą, iż odmienne są  stosunki rzeczy i czasu w jak ich  na­
sza święta pozostaje tam  religia, od tych jakie gdzieindziej istn ieją. Nie- 
przestawaj więc przew ielebny bracie z coraz większą gorliw ością dopeł­
niać wszelkich twego urzędu obowiązków, bronić, zachowywać i w pajać 
naukę kościoła katolickiego i duchowieństwo twoje usilnie napom inać, 
aby drogą pow ołania swego godnie postępow ało. N ieprzestawaj według 
znamienitej twojej pobożności i  gorliwości b iskup ie j, wiernych ciągle 
przestrzegać i pobudzać, aby się w relig ii katolickiej coraz bardziej 
wzm acniali i u trw alali, aby się s ta ra li iżby wszelkie przepisy Boga i św. 
jego kościo ła relig ijn ie były wykonywane, iżby wzajem ną ku  sobie m ieli 
miłość i  dobrem i uczynkam i powołanie swe uszlachetniali i popierali. 
Chcielibyśmy przeto abyś był przekonanym  iż z szczególną ku  tobie je ­
steśmy miłością i że Boga najwyższego pokornie i usilnie błagam y aby 
cię raczył napełnić, wzmocnić i pocieszyć najhojuiejszemi ła sk i swej d a ­
ram i, k tó re  niechaj spłyną również obficie na powierzone twojej opiece
owieczki. .

Jak o  rękojm ię tego i zakład  naszej ku tobie najzupełniejszej życzli­
wości udzielam y ci z całego serca przewielebny bracie apostostolskie b ło­
gosławieństwo, jako  też wszystkim  wiernym duchownym i świeckim po- 
ruczonym twojej opiece.

Dan w Rzymie u  śgo P io tra  d. 17. M arca 1862 r. papiestw a naszego
szesnastego.

(podp.) Pius IX. P . P . m. p. 

Wiochy.
Członkowie parlam entu  włoskiego M artiani i M auro Maclii doręczyli 

Hudsonowi petycyę podpisaną przez 35,000 Włochów, aby parlam en t 
angielski poparł ich prośbę o oddalenie załogi cudzoziemskiej z Rzymu. 
Mówią w petycyi, że załoga francuska  stoi w Rzymie wbrew zasadzie wy­
rzeczonej o nieinterwencyi prze F rancyą  i szanowania narodowości. H ud­
son p rzy jął gorąco petycyą, chociaż jest bardzo przezornym  dyplom atą. 
I t a l i e  mówi: Tek w Paryżu, jakoteż w T urynie bardzo się zajm ują 
spraw ą rzym ską, bo widzą, że ze sta tu s quo może wypłynąć wojna po ­
wszechna, bo stan  obecny ty lko jest pomyślny d la  nieprzyjaciół wolności 
ta k  we F raucyi jako  też we W łoszech, jeduem  słowom sprzyja reakeyo- 
nistom  wszystkich krajów.

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  21. Kwietnia. —  W  czasie św ią t, wielkanocnych k ilka  

razy przyszło do starc ia  między starozakonnym i, a oficerami z tutejszej 
załogi. Niemogąc przecie o tych starc iach  dojść prawdy z opow iadań 
rzecz przedstaw iających, udajem y się przeto do O s t s e e  Z e i t u n g  tu ­
tejszej, mającej bliższe stosunki ze starozakonnym i, k tó ra  te  zajścia 
opisuje w następujący sposób: J a k  słyszymy, już w pierwsze święto 
w ielkanocne przyszło do zajścia pomiędzy oficerami a cywilnym. W dru ­
gie święto w południe śpiew ała pewna liczba praw dopodobnie młodszych, 
oficerów’ przed hotelem  B uscha na publicznej ulicy dobitnym  głosem 
znaną p io snkę: »Schm eisst ihm  raus den Juden Itzig,« co tern więcej 
k rw i napsuć m u sia ło , że to  w łaśnie zdarzyło się w święto żydowskie 
i bardzo wielu żydów przechadzało  się po placu W illielmowskim. W  drn- 
gie święto po południu  w sku tek  zwady pomiędzy cywilnym a oficerem 
zgromadziły się m asy ludu  na promenadzie. Podług zeznania cywilnego, 
niejakiego kupca F . , zwabił oficer, nazw iskiem  y. F. do ap tek i 
Diihuego i tam  na niego n a ta rł. K upiec b ro n ił się , a oficer dobył 
szpady; kupiec w ydarł m u pochwę i schronił się w zastęp ludu. Sądow e 
śledztwo w ykaże, co w opowiadaniach tych  je s t fałszem a  co praw dą. 
N astępnie podaje taż  gazeta następujący wyciąg o tein zajściu z rap o rtu  
policyjnego; »Poznań , 21. Kwietnia. Dziś po południu około godziny 6 
zebrały się tłum y ludu  na bardzo ożywionej przez przechadzających się 
po ulicy W ilhelmowskiej. Pow odem  tego było przekom arzenie się (po­
między ekonomem H. i jego przyjacielem , porucznikiem  v. F. z jednej 
stron), k tóre  z zupełnie błahej przyczyny (F. podobno m iał nadepnąć 
p. v. F . i nie przeprosił go za to) doprowadziło do zajść osobistych. Poty­
kających się rozłączono w krótce przez wmieszanie się in n y ch , poczem 
spektatorow ie się rychło rozeszli.«

— Okólnik wydany przez tutejszy m ag istra t do inspektorów 
szkolnych, nauczycieli kom unalnych i przełożonych szkół tyczący 
się okólnika wyborczego, brzm i dosłow nie: »W edle rozpraw k tó re
się na dzisiejszem posiedzeniu reprezentantów  m iasta toczyły, roz- 
powszechnionem jest m niem anie, jakoby  m ag istra t przez zakom u­
nikowanie rozporządzenia tutejszej król. rejencyi wydziału II. z dn ia  
31 pr. panom  inspektorom  szkó ł, przełożonym szkół i nauczycielom  
wywarł pewien wpływ na  nadchodzące wybory do izby poselskiej. P o ­
wodowani tein, nadm ieniam y, że zwyż wymienione rozporządzenie li na 
żądanie przełożonej władzy zakomunikowaliśmy, i że wcale nie było 
i nie mogło być naszym  zamiarem, wolność wyborczą panów inspek to ­
rów, przełożonych szkół i nauczycieli z naszej strony w jakikolw iek spo­
sób ograniczać. Poznań, 19. K w ietnia 1862. M agistrat,



Poezyi Platona Kosteckoho.
W spomnieliśmy już o wyjściu ruskich poezyj pana Platona Kostec­

kiego. Zamiast rozbioru ich, podajemy tu  zamieszczony na czele zbioru 
tych poezyi wiersz p. n .:

N a s z a  m o ł y t w a .
Jedna w Boha Korołewa 

Moły sia za namy 
Z Czenstochowy, Poczajewa 

I z nad Ostroj Bramy.

Wo im ia Otca i Syna  
To nasza mołytwa:

Jako Trójca, tak jedyna 
Polszczą, Ruś i Łytwa.

Switiat krowiu pobratani 
Try rody wełyki,

Jak trójświcznyk na Jordani 
U rukach władyki.

Jednakowo tużno, sumno 
Połem piśń ich płynę.

I  czeła ich w bolu dumno 
Hladiat w nebo syne.

W o imia Otca i Syna  
To nasza mołytwa 

Jako Trójca, tak jedyna 
Polszczą, Ruś i  Łytwa 1

Jednow my żyjem nadijew, 
Wspólnaja nam sława,

W sim zarówno myłyj Kijew, 
Wilno i Warszawa.

Hej, krakowski dzwoniat dzwony 
Świtom hołos czuty 

Z hrobów kłyczyt Jahajlony, 
Piasty, Korybuty:

Król. loterya w Kerlinie.
B e r l i n ,  23. Kwietnia. —  W  dalszem ciągnieniu 4ej klasy 125 

król. klasycznej loteryi padła głów na wygrana 30,000 tal. na nr. 79,200. 
2 główne wygrane po 10.000 tal. padły na nra 72,557 i 92,916. 1 wygr. 
5000 padła na nr. 67,882.

36 wygranych po 1000 tal. na numera 2110. 5671. 9848. 10,541. 
10,827. 16,294. 20,373. 23,180. 23,307. 24,026. 24,650. 28,449. 29,663. 
39,592. 42,936. 43,902. 43,979. 45,556. 45,682. 51,016. 52,525. 54,724.

56,565. 61,258. 62,138. 68,114. 71,868. 73,997. 79,524. 80,566. 83,949. 
86,283. 86,811. 89,973. 92,031 i 93,065.

54 wygr. po 1000 tal. na numera 1195. 2382. 2427. 2878. 4005 
6284. 7052. 7577. 12,389. 13,166.15,663. 16,026.16,615.20,068.20 41(>‘ 
23,547. 23,795. 24,465. 24,510. 24,622. 25,876. 27,209. 31,516. 32134
33,857. 35,751. 38,280. 43,049. 43,426. 44,792. 50,642. 54,885. 55 118'
57,444. 57,649. 58,697. 61,325. 62,767. 64,277. 66,871. 67,928. 68 107.
70,175. 71,723. 72,204. 73,004. 73,294. 76,197. 77,469. 78,449. 81,981.
82,198. 88,559 i 92,789.

65 wygr. po 200 tal. na nra 2447. 4063. 4209. 4299. 6564. 7499 
8208. 9154. 12,137. 12,219. 13,143. 16,198. 16,398. 19,826. 21 830 
22,125. 22,522. 22,700. 24,712. 25,502. 26,451. 27,095. 29,185. 31,029
32,330. 34,116. 35,183. 38,948. 38,998. 40,338. 41,381. 41,471. 41 920.
43,821. 45,190. 48,965. 50,628. 54,397. 55,043. 56.281. 58,865. 59,586
60,891. 64,973. 65,957. 67,208. 67,244. 67,918. 69,156. 69,438. 71,827,
73,844. 73,862. 74,410. 79,557. 80,217. 82,411. 86,267. 86,836. 88,379.
91,022. 91,560. 92,810. 92,861 i 93,006.__________________ ___

Przybyli do Poznania dnia 24 . Kwietnia.
B A Z A R : O rd a  z  L i tw y , b r .  P l a t e r  z  W ro n ia w  h r .  K w ilec k i z  K w ilc z a , C h ła p o w sk i * B ro ­

d n ic y , R adoÓ 9k i z  N in in a ,  S z o łd rz y ń 9 k i z  S i e r n i k , T a s i a r s k a  z K o b y lc a ,  K o ry to w s k a  
z R o g o w a .

M Y L 1 U S A  H O T E L  D R E Z D E Ń S K I :  b a r .  v . K n o b e ls d o r f f ,  v .  K r y g e r  i K a u f ra a n u  z  B e r ­
lin a , b a r . y .  E n k e v o r t  z V o g e ls a n g , S a c k u r  z  W ro c ła w ia .

H O T E L  D U  N O R D : H o p p e  i  T y m k o w s k i z L u c y n i i ,  G im z ic k i z G n ie z n a ,  C h o c ie a z y ó e k i 
z  G ro d z is k a .

O E H M IG A  H O T E L  F R A N C U S K I :  v . C o lo m b  z  Ś re m u , Ś w ię c ic k i z  G ru n o w a , Ł a k o m ic k i 
z  L u b in a , J ilc k e l  z C z a łk o w a , K ra u s e  z  K o śc ia n a .

S T E R N A  H O T E L  E U R O P E J S K I : h r . B il iń s k a  z U n is ła w ic , h r .  S k ó rz c w s k a  z  C z e rn ie je w a  
Z e n k e r  z C h o b ie n ic , H e lld o r f f  z  D r e z n a ,  H o r n y  z  B e r l in a .

H O T E L  P A R Y S K I :  J a w o rs k i  z  K o śc ia n a , K a c h a r s k i  z  B rz e śn ic y , D rz e ń a k i z  N o w e g o d w o ru , 
S n ie g o c k i z K re ro w a , B ro c k e re  z S ław o szew a , W iśn ie w sk i z  S a m o s trz e la .

H O T E L  B E R L I Ń S K I :  I la r d e n a c k  z H in z e n d o rf f ,  b a r .  v on  Z e d tw itz  I M aass  z  M ły n k o w a , 
H o ffm e y e r  z  Z ło tn ik , R ie m e r  z M u r. G o ś l in y , T a b e rn a c k a  z  W rz e śn i ,  K le in  z  C h w a ł 
k o w a , S e ib o ld  z  R o g o źn a .

P O D  T R Z E M A  L I L I A M I :  B o n in g  i R o s c h k e  z R a d o m ia ,  F r a n k  z  N o w e g o to m y ś la , K n o ll  
z G ro d z isk a .

Księgarnia N. Kamieńskigo i Spółki poleca: 
Strum iłło, Ogrody północne. W ydanie Tai. sgr.

6 poprawme z rycinami. 3 t omy. . . .  6 20
Memoires secrets et inedits de Stanislas 

Auguste comte Poniatow ski— dernier
roi de Pologne . . , .  ........................  1 —

P olska w 1811. i 1813. roku. Pamiętniki 
francuskiego dyplomaty Ludwika ba­
rona B ig n o n .......................................  1 10

OBWIESZCZENIE.
Krótka ulica pomiędzy starym ryn­

kiem i  Średnią ulicą przeznaczona tylko dla 
pieszych. Używać jej do jeżdżenia konno i wo- 
zowo, nie wolno. Przestąpienia ulegają zagro­
żonej w §. 344. 8. Kodeksu karnego karze. 

Poznań, dnia 23. Kwietnia 1862.
Król. Prezes Policy!.

v. B a e r e n s p r u n g .

OBWIESZCZENIE.
Termin licytacyjny w interesie subhastacyj- 

nym Teofila Gronowicza  na dzień 
28. Kwietnia wyznaczony, dla wyborów na ten 
dzień przypadających odbędzie się dnia nastę­
pnego to jest

29. Kwietnia r. li. 
K o ś c i a n ,  dnia 11. Kwietnia 1862.

K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  W ydział I.

W interesie subhastacyjnym gruntów Au- 
gustu  i Anny B oro ty  małżonków  
H au  w Wyrzece pod liczbami 44. i  56. 
położonych, znosimy wyznaczony na dzień 28. 
m. b. termin licytacyjny z powodu wyborów, i 
odbytym będzie termin ten dnia następnego, 
to jest

29. Kwietnia r. b.
z rana o godzinie l le j .

Kościan, dnia 23. Kwietnia 1862.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział I.

~  SPRZEDAŻ KONIECZNA. " 
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y  w R o g o ź n i e ,  

W ydział I.
Nieruchomość składająca się z młyna i roli 

do Jana Leopolda B racha  należąca, 
w Rogoźnie pod Nr. 1 1 5 /4 5 5  położona, 
oszacowana na 18,505 Tal. 7 Sgr. 6  Fen. wedle 
taxy, mogącej być przejrzanej wraz z wykazem 
hipotecznym i warunkami w Registraturze, ma 
być d n i a  26. M a j a  1862 przed południem  
o godzinie H ej w miejscu zwykłem posiedzeń 
sądowych sprzedaną.

Wierzyciele, żądający zaspokojenia swego 
ze szacunku kupna co do wierzytelności niewy- 
kazującej się z księgi hipotecznej, winni tako­
wą podać do Sądu subhastacyjnego.

Z pobjtu swego nieznajomi spadkobiercy ku­
pca Józefa B a ro  z Rogoźna zapo- 
zywają się niniejszem publicznie.

R o g o ź n o ,  dnia 8. Października 1861.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  Wydział I.

SPRZEDAŻ KONIECZNA.
K r ó l .  S ą d  p o w i a t o w y  w W ą g r o w c u .

Wydział I.
Skutkiem zniesienia resubliastacyi posiadło­

ści włościańskiej w Rokronosacli pod 
Nr. 2. znosi śię termin licytacyjny, wyznaczony 
na dzień 2. Lipca r. b.

W ą g r o w i e c ,  dnia 15. Kwietnia 1862.

OBWIESZCZENIE.
W konkursie nad majątkiem rękawicznika 

Leopolda Wolff  w Gnieźnie jest 
do traktowania i ułożenia uchwały akordu ter­
min na dzień 2. Mąja r. b. przed połu­
dniem o l le j  godzinie w naszym sądowym lokalu 
przed podpisanym Kommissarzem wyznaczony. 
Udział mający uwiadamiają się o tem z nadmie­
nieniem, że wszystkie ustanowione albo tem- 
czasowo przypuszczone pretensye konkursowych 
wierzycieli, skoro dla nich ani prawo pierw­
szeństwa, ani prawo hipoteczne, prawo zastawu 
lub inne prawo oddzielne nie będzie roszczone, 
do udziału przy ułożeniu uchwały akordu upo­
ważnią.

Gniezno, dnia 19. Kwietnia 1862.
K r ó l e w s k i  S ą d  p o w i a t o w y .  

B otnm issarz honhnrsu.

niach do lizania dla bydła
^  po 5 S gr., przy wzięciu 10 sztuk po 

4% Sgr. jako też przydatne koryta 
5®! do soli z lanego żelaza po 7 Sgr. po- 
101 leca

A dolf A seh, ulica Zamkowa 5.

cień 16 y6— %— V1 2  pł. i l is t ., na Maj 16%— % 
pł. i list., na Czerwiec 16% pł. i pien. % list., 
na Lipiec 16 Vl2 list. '/a pien., na Sierpień 
163/6 pł. i list., na Wrzesień 17% list.

Wiadomości handlowe.
B e r l i n ,  23. Kwietnia

Pszenica 6 5 —80 tal.
Żyto na wiosnę 51% — 52—51%  tal., na Li­

piec Sierpień 49 tal.
Jęczmień wielki i m ały 33 —38 tal.
Groch do gotowania i na pastwę 4 7 —57 tal.
Olej rzepiowy na Kwiecień i Kwiecień Maj 

12 %— Vn ta l ., na Lipiec Sierpień 12% tal.
Olej lniany 13'% tal.
Okowita na Kwiecień i Kwiecień Maj 17 V24 

do 17 ta l., na Maj Czerwiec 17%— tal . , na 
Czerwiec Lipiec 17%— % tal., na Lipiec Sier­
pień 172/ 3— Via ta l., na Sierpień Wrzesień 17%  
tal., na Wrzesień Paźdz. 17% ta*-

Kurs giełdy Berlińskiej.

Dnia 23. K w ietn ia  1862.

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . .
z roku 1859.......................

” z roku 1856. . . . i ! . ,  
z roku 1853........................

Obligi illugu skarb ow ego ....................
dito Marchii Elektoralnej i Nowej .
dito miasta Berlina..............................
dito „ ..............................

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 
dito dito
dito Prusa Wschodnich . .
dito P om orskie.....................
dito dito .....................
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Poznańskiego .
dito W. X. Pozn. (nowe). .
dito S z lą s k ie .........................
dito Pruss Zachodnich. . .

Bilety rentowe P o zn a ń sk ie .................
Obligacye miejskie II. Em. Pozn. . . 
Obligacye prowineyalne Poznańskie . 
Papiery banku prow. Poznańskiego .
L ouisdory..................................................
Akcye kolei Żelazn. Starogr. P ozn .. .

Stowarzyszenie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dnia 23. Kwietnia 1862.

(węcpel po 25 szefli) z początku do­
brze się trzymało w cen ie, w końcu niepewno. 
Na Kwiecień 44%, pł. % lis t ., na Kwiecień Maj 
44% — %2 pł. i pien. % list. , na Maj Czerwiec 
44% pł. i list., na Czerwiec Lipiec 4 4 1/2 —• */3 
pł. i list., na Lipiec Sierpień 44%  list., na 
Wrzesień Paźdz. 44 list.

O k o w i t a  (beczka 8000 kwart Trallesa) 
słabo. Wypowiedziano 12,000 kwart. Na Kwie-

Sto-
l>»

pCt.

Na pr. kurant
papie­
ram i.

gotow i- 
1 zną.

V -
3%
3%
4%
3%
3%
4
3%
3%
4%
4
3%
4
3%
3%
1
4
5

89%
93%

102
89%
92

98%

99%

98%

|101%
;107%
101%
100%

91%
103

100%
103%

98

93%
88%

101

109%

Stan Termometru i Barom etru, oras kierunek 
w ia tru  w  Poznaniu.

Dzień Stan termometru Stau Wiatr.
najniższy najwyż. barometru.

14. Kwiet.
15. „
16. „
17. „
18. „
19. „
20, „

—  0 , 8 °
— 0 , 5 “
— l , O o
— 2 , 0 “ 
+  2 , 0 “ 
+  2 , 0 “ 
+  6 , 2 “

+  7 , 3 “ 
+  4 , 0 “ 
+  5 , 2 “ 
+  8 , 0 “ 
+  9 , 9 °  
+  10,2 0 
+  11, C“

27., 9, 0„, 
27„ 9, 8,„ 
27„ 10, 3,„ 
27„ 7, 6,„
27., 8, 5,„ 
27„ 10, 0,„ 
27„ 9, 4,„

Poł. zach. 
Półn. zach. 
Półn. zach. 
Półn. zach. 
Zachodni. 
Zachodni. 
Zachodni.


